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M on te  C a r lo  s łynne w  czasach  
p rz ed w o jen n ych  z ru leck i i m ię  
d zyn a ro d o w ego  to w a rzys tw a ,  j a ­
kie p rzy je żd ża ło  tam, aby  trac ić ,  
Icb  te ż  w y g r y w a ć ,  ba je c zn e  su­
m y W  dobie d z is ie js z e j ,  k iedy  lu ­
d z ie  na ca iym  św ie c ie  zaabsorbo­
wan i s ą  n ieustanną c iężką w a lk ą  
o  byt, p r z ed w o jen n e  M on te  opu ­
stoszało. N ie  p r z y je ż d ż a ją  ju ż  
tam złoc i m ło d z ień cy  lub lekko­
m yś lne  dam y, o lśn iew a ją c e  wspa- 
n ia łem i toa le tam i.

O d czasu do czasu ty lko z ja w .a  
się j e s z c z e  ktoś, co p ra gn ie  spró­
b ow a ć  s zczęśc ia  i z a ry zyk o w ać  
n iew ie lk ą  sumą. Goście, r zu c a ją ­
cy  na s ió ł  w  kasyn ie  s tosy p ie ­
n ięd zy  i p r z e g r y w a ją c y  g ó r y  z ło ­
ta, n a leżą  do rzadk ich  z jaw isk .

P O R T J E R  - K S I Ą Ż Ę

U e  za  to zaw sze  pe łno  je s t  w  
M on te  n a jd z iw a c zn i lg s zy ch  t y ­
p ó w  —  ludzi,  k tó rym  fo r tu n a  zi-o 
b iła  zawód, i k tó r zy  czeka ją  c ie r ­
p l iw ie  na j e j  p e r f id n y  uśm iech 
J ednym  z n ich  j e s t  p ew ien  p o r t je r  
hote lowy7. B i ć  m oże, k ie j jy  p r z y  
jed z ie c ie  do M onte ,  o n 1 w łaśn ie  
będz ie  d ź w ig a ł  w a s ze  w a l iz y ,  a po 
d rodze  o p o w ie  w a m  h is  tor  j ę  swe 
g o  życ ia .  Z w ie r z y  s ię  ta jem n iczo ,  
że  de fa c to  n ie  j e s t  p o r t je r em  ho­
te low ym , a le  j e s t  ks ięc iem .
“  P r z y je c h a ł  do M on te  Car lo  
p rzed  30 la t y  i  p ew n ego  dnia 
p r z e g ią ł  ca łą  s w o ją  ks iążęcą  f o r ­
tunę. W  c iągu paru  god z in  spę­
dzonych  p rz y  s to le  w  kasynie , g ry ,  
k ied j  w7 n ie s łych an em  nap ięc iu  
ś ledz i ł  b ie g a ją cą  kulkę, k tóra  p rzy  
nosi lu d z iom  m ają tek ,  lub  r u jn u ­
je  ich  —  s trac i ł  w szys tko .  Zos ta ł  
d o t ł c w n .e  bez  grosza ,

A le ,  n ie  p ope łn i ł  samobójsti^a. 
P o s ta n o w i !  ż y ć  da le j  i o d eg ra ć  
s ię  —  czekać na  uśm iech losu. 
D osta ł w hote lu , w  k tó rym  p rz ed ­
tem  z a jm o w a ł  lu ksu sow y  a p a r ta ­
m en t  —  posad ę  k e lnera  i —  cze ­
ka. T o  ju ż  t rw a  30 lat. S t ra c i ł  
p rz ez  ten  czas m łodość , zęby, w io  
sy. A l e  ń ek ro ć  o t r zy m a  od k tó re ­
goś  x  gośc i b a rd z ie j  su ty  -  nap i­
w ek  —  n a tych m ia s t  uda je  s ię do 
kasyna i zn ów  p ró b u ie  szczęścia  
M o że  M o lo ch  - ru le tka  zw ró c i  ma 
boda ’  część  j e g o  fo r tu n y ?

T A K  C Z Y  N I E ?

Jeśli w  c ią gu  dn ia  p rz e jd z ie c ie  
s ię  po a le ja c h  ogrodu  w M on te ,  
spo tkac ie  n a pew n o  s z e re g  Judzi, 
k tó r z y  Ł izym a ją  w d łon i  b ia ły  
k w ia tek  m a rg e ry tk i  i, o b ry w a ją c  
k o le jn o  p ła tk i  kw ia tka ,  p o w ta r z a ­
j ą  —  tak, n ie ,  —  tak, nie.

N ie  m yś le :e jednak , ze  to  są, 
broń Boże, zakochani,  k tó r zy  w  
ten sposób sobie wróżą . T o  są 
w ró żb y  —  ow szem  —  a le  na te­
m at wygnane j .  W  ten n a iw n y  i 
rom an tyc zn y  sposób  w ró ż y  sobie 
' t a r s z y  pan, i m łoda ak toreczka  i 

w y m iz e r o w a n y  m łodz ien iec .

W iec zo rem , w  kasyn ie  s p ra w ­
dzą, c zy  w ró żb a  by ła  dobra i p ra ­
w dz iw a .  Zas iądą  p r z y  stole i b ę ­
dą z w yp iek a m i  ś ledz ić  ruch ks ią ­
żęce j  kulki.

K S I Ę Ż N A  R O S Y J S K A .

O p ró cz  gośc i  p rz y je żd ża ją cy c h  
na k ró tk i okres czasu, są i tacy, 
k tó rych  m ożn a  snotkać w  kasyn ie  
co w ie c z ó r  P rz ed ew szy s tk iem  
je s t  w ię c  s tarszy, w y tw o r n y  pan, 
z kw ia tem  k am elj i  w  k lap ie ,  niena 
gann ie  sk ro jonego  fra ka .  S ta rs zy  
pan g ra  spokojn ie,  z rozw agą ,  nie 
d en e rw u jąc  się. Z godnośc ią  p rze  
g r y w a  cc w ie c z ó r  300 f ra n k ów ,  po 
czem odda la  się i uciaje się na 
kolac ję .

M ożn a  go spotkać w  luksuso­

w e j  re s ta u ra c j i  w  to w a r z y s tw ie  
m łodz iu tk ie j  damy. Jak  w ie ść  nie 
s ie  —  s ta rszy  pan b aw i  tu zupeł­
nie incogn ito  —  w  każdym  raz ie  
j e g o  rodzina , ani p rzez  ch w i lę  
nie wątp i ,  że baw i on te raz  w  
B e lg j i ,  i z a jm u je  s ię  w ażn em i in ­
teresam i.

Obok s tarszego  pana —  jako  
j e g o  p en dan t  —  zas iada  s iw ow ło  
sa, chuda dama, ubrana w  k oron ­
k ow ą  pe le rynę ,  taką, ja k ie  noszo­
no p rzed  la ty  50. Jes t  to r o s y j ­
ska księżna. M ó w i  się o n ie j  n ie- 
Drzychyln ie ,  g d y ż  s tan ow czo  a ry ­
s tok rac ja  r o sy jsk a  s ta rc i la  ju ż  z a  
g ra n icą  popu larność .  Z w łaszcza ,  
j i ś l i  j e s t  to a r ys to k ra c ja  ogo łoco  
na doszczę tn ie  z p ien iędzy .

S tara  księżna, ż y ją c y  a n a c h r o ­
n izm —  gra nerw7ow o i n iespoko j  ■ 
nie. S taw ia  m ałe  sumy i je s t  
w p ros t  n iep rzy tom n a  k iedy  ś le ­
dzi kapryśna  kulkę. A  kulka w7 ka 
syn ie w  M on te  zda je  się nie m ieć 

tośc i nud śmieszną, s ta rą  kob ie ­
tą, k tóra  ja k  zabypnot.vzow7ana 
szepce  jak ieś  c y f r y .
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Kanał Bałtyk — Morze Czarne
K o s z t e m  5 00  m i l j .  z ł .

Rumuńska „ D im in e a ta "  z a m ie ­
szcza ar tyku ł  o p ro jek c ie  kanału 
łączącego  m orze  B a łtyck ie  z m o­
rzem  Czarnem . P r o j e k t  ten odn a­
wia s ta ry  p lan rządu austro-w ę- 
g ie r sk iego  .k tóry  p la n o w a !  budo­
wę kana łów  O dra  —  W is ła  i W i ­
sła —  Dniestr .  K a n a ły  te m ia ły  
lączjć . Szczec in  z Odessą

K an a ł,  k tó rego  p ro jek tem  z a j ­
m u je  s ię  jD im in e a t ą " ,  m ia łby  
1915 km. d ługośc i ,  a sk łada łby  sie 
z trzech  sp law n ych  rzek .  W is ły ,  
D n ies tru  i P ru tu  oraz  dw óch  ka ­
na łów  łączących ,  m ia n o w ic ie  ka­
nału W is ła  —  D n ie s t r  i D n ie s t r—

Pru t,  Z o g o ln e j  d ługośc i p rzypa ­
da łoby  ty lko 910 km. na t e r y to r ­
jum R u m u n ji ,  reszta  p r z jp a d a  na 
Po lskę

F u m u n ja  m usia łaby  w7 tym ce 
lu p r z ep ro w a d z ić  r e gu la c ję  P r u ­
tu. K os z ta  b u d o w y  kanału  w y n o ­
s i ł y b y  10 do 15 m i l ja rd ó w  lei,  t. 
j. około 500 m i l jo n ó w  z ł „  z czego 
na R u m u n ję  p rzypad łoby  183 m i­
l io n ó w  zło tych . Obecn ie  o d n o w io ­
no d a źem a  dc w y b u d ow a n ia  ka ­
nału łą c zącego  u jśc ie  W is ł y  z l i ­
manem Dniestru , a w ię c  tak, aby 
Gdańsk po łączony  był z Odesą.

, D la  n ie j  n ie  is tn ie je  ani morze, 
ani słońce, ani ca ły  ś w ia t  —  is t ­
n ie ją  d la n ie j  ty lko  sys tem y  g ry .  
System y, k tó re  w  dodatku zaw7sze 
j ą  zaw odzą

M A Ł A  J A P O N K A .

N a p rze c iw k o  ks iężne j  w k o ron ­
k ow e j  m an ty l i  zas iada  m łoda, bar  
dzo piękna, kob ie ta  Ona te ż  co 
w ie c zó r  b y w a  w  kasyn ie ,  a potem  
można j ą  spotkać  na k o la c j i  w  
k tórym ś z n a jw y tw o r n ie js z y c h  lo 
kali. J es t  to kob ie ta , k tó re j  n ikt 
je s z c z e  n ie  w id z ia ł  p rz y  dz iennem  
św ie t le  i ub raną  inacze j ,  ja k  w  
w ie c zo ro w ą  toa le tę .  Cóż ta istota 
porab ia  po  ca łych  dn iach ?  N a j ­
p ra w d op od ob n ie j  p rzesyp ia  je ,  a 
dop iero  w ie c zo rem  ukazu je  s ię  w  
kasynie, g d z ie  zn a jd u je  o f ia ry ,  
d os ta rc za ją ce  j e j  g o tów k i,  k tó rą  
następn ie  p r z e g r y w a  w  ruletkę.

O p ró c z  p iękne j l a m y  je s t  sta- 
vm  gośc iem  kasyna inna j e s z ­

cze urocza  kobieta Jes t  to p ięk ­
ność eg zo ty c zn a  — m a la  Japonka. 
W s zy s c y  w ie d zą  o tem, że  skośno- 
oka p iękn ość  z k ra in y  W s c h o d zą ­
cego S łońca  j e s t  córką bardzo  za ­
m ożnych  rod z iców ,  i że poza tem  
s tu d ju je  m a la r s tw o  w  parysk ie j  
szkole  Sztuk P iękn ych .

A l e  w id a ć  s p rzy k rz y ły  się j e j  
s tudja . g d ' ż  od paru m ies ię cy  ba­
wi w  M onte , o lśn iew a ją c  to a le ta ­
mi i sw7o jem i ek s t raw aga n c jam i,  
■■ozatem, o czyw iśc ie ,  g r a  —  bez­

trosko, z uśm iechem  p r z e g r y w a  
o lb r zy m ie  sumy I  tak  d z iw n ie  
w y g lą d a  p rzy  tym  stole  —  młoda, 
ś l iczna  ja k  eg zo ty c zn y  k w ia t  i 
św ieża  w ś ród  tych w szys tk ich  lu- 
azi, k tó r zy  tu w7 M on te ,  obok ż y ­
cia p łyn ąceg o  p rzez  św iat,  c zeka­
ją  na osta tn i je s zc ze  uśmiech f o r ­
tuny.

UEK5Y
X  szuka, pow iedzm y, posady 

;buchaltera .
W  tym  sam ym  czasie  jakaś  f i r -

o- n i e z n a j o m y c h
Pośród  n a jro zm a its zych  u g ru ­

pow ań  naszego  spo łeczeństwa na j  
w yb itn ie j  zaznacza  s ię  pod z ia ł  na 
z n - jo m y c h  i n ie zn a jom ych .

C zy  zn a jom i z w a lc z a ją  n ie zn a ­
jom ych , c zy  te ż  p o p ie ra ją  ich  po­
ta jem n ie ?  C zy  n ie zn a jom i m a ją  
'akąś  w e w n ę t r zn ą  o r g a n iz a c ję ?

K a ż d y  z nas m a pewną ilość  
zn a jom ych , k tó r zy  skolei pos iada­
ją  sw o ich  zn a jom ych .  J es t  to jak -  
gdyby  rod za j  d a is zego  pok rew ień  
stwa. W  za ła tw ian iu  w sze lk ich  
sp raw  w Po lsce  o d g r y w a ją  ro lę  
ci dals i,  t. zn. zn a jom i naszych 
zna jom ych . C z łek  s ta r a ją c y  sie o 
posadę c z y  też p ra gn ą c y  ubić j a ­
kiś in teres  nie zw raca  się n ig d y  
w prost ,  a le  p y ta :

—  S łucha jc ie ,  kolego, czy  nie 
znac ie  tam kogoś w  m in is te r ­
s tw ie ?  '

—  S i js za łem ,  że jes teśc ie  b l is ­
ko z r e fe r en te m  X , na k tó rym  ini 
bardzo z a le ż y ?

—  Czy  nie m og l ibyśc ie  m ię po­
znać z w aszym  p rz y ja c ie lem , dyr. 
B ?  P o p ro ś c ie  go k ied r  na wódkę 
i „ s p ik n i j c i e "  nas razem.

B l iscy  zn a jom i o d g ry w a ją  tu 
n ie jako  ro lę  poś red n ikó w  „ s p ik e ­
r ó w " ,  k tó r zy  sami n ig d y  n iczego  
nie u ła tw ią ,  a le  za to  m ogą nas 
z Kimś „sp ik n ą ć " .

T e n  system usta lony oddaw n a ' 
w y tw a r za  n ie raz  d z iw n e  sy tua­
c je :

me
MRZO
l£CZ PZfCZYWiSTOŚĆ

o c z e k u je  ufnych w  s w o ­
je « z c z ę ś c ie .  S z c z ę ś c ie  
o b d  a r zo  w y g r a n e m i  ty ­
s iące  ludzi, q ra jq c y ch  
na loterji .  F o zo s ta ie  
g ra c ,  a b y  s tanqć  w  ko- 
le  w y b ra ń c ó w  fo r tu n y .  

S z c z ę ś l iw e  losy  d o  l-eą 
klasy 3-4-ej Lot. Państw .,  
k tóre j c ią g n ie n ie  r o z p o ­
c zy n a  s ię l ó p a ż d z i e r -  
nika r. b. sa d o  nabyc ia  

w  ko lek tu rze

R . u i o i n ń t K f l
C en tra la :

W a r s z a w a .  N o w y  Ś w ia t  19. 
O d d z ia ł y  w  W a r s z a w ie ,  

W i ln ie  i K ra k o w i  .
Z a  m ó w ie n ia  z a m i t i s c o w e  
z a ł a t w i a m y  o d w r o t n i e .  

K on to  P K O  7 1 9 ?

Czarne perły Marii Stuart
k u p i o n e  w  a n i y k  w a r  j a c i e

Podpużój
samolotem

■ Z Lon dyn u  dunoszą, że do j e d ­
nego z ho te l i  p rz yb y ła  p ew na  da­
ma .której^porti-zas —■ wchodzenii .  

nar schody, .pękł n a szy jn ik  .z c z a r ­
nych pere ł. Obecn i pom og l i  p e r iy  
zb ie rać  i zw ró c i l i  uwagę ,  że po­
w in na  ta pan i udać s ię  n a tych ­
m ias t  do ju b i le ra ,  by ten  facho -  
w7o n a w lók ł  perły ,  p on iew aż  są 
one bardzo drogie .  W y w o ła ło  to 
duże zdum ien ie  w łaśc ic ie lk i ,  k tó­
ra p e r ły  naby ła  ty lko  za 2 fu n ty  
s z to r l in g i  w  jed n ym  z an lyk w a -  
r ja tów .

Jub iler ,  do k tó rego  udała się

w łaśc ic ie lka  s tw ie rd r i ł  is totn ie  
dużą w a r to ść  pere ł,  lecz prosił,  
a b c  i r > r z v e i ł »  n a  d r u g i  d  - igdyż

m e m oże  w  « i ą g u  jed n ęgo  dnia 
w ykon ać  p racy .  YV m ięd zyczas ie  
zaw iadom ił  po l ic ję ,  p rzypuszcza ­
ją c ,  że  p e r ły  m uszą  b e zw zg lęd n e j  
pochodz ić  z k radz ieży .  W  końcu 
w y ja ś n i ło  się że w ła ś c ic ie lk a  zu ­
pe łn ie  p ra w n ie  j e  nabyła, n ic m e  
w ied ząc  o tem, ja k  duży  skarb 
zn a jd u je  się w j e j  ręku D ochodzę  | 
nia bow iem  w ykaza ły ,  że  są 
p e r ły  M a r j i  Stuart.

FRANCIS DE CROISSET

D A N A  Z  N A L A K K I
P O W I E Ś Ć

A U T O R Y Z O W A N Y  PRZE K ŁAD  M. W A ŃKO W IC ZO W EJ.

T a k ie  ich  b y ło  m nóstw o , tak  b y ły  śc iśn ię te  jedne  p r z y  
d ru g ich ,  ż e  w uda  w y d a w a ła  s ię g ó rk ą  szy ldkre tu .  Su ł­
t a n  p o w ie d z ia ł  j e j ,  że n iek tó re  z żó łw i  m a ją  p rzesz ło  
t r z y s ta  lat. K i lk a  z nich, le ża ło  na b rzegu  s taw u  —  p ły ­
w a ln i  ; m yś la ły  w id a ć ,  że  d os tan ą  sa ła tę ,  bo w y c ią g n ę ły  
d o  A u d r e y  p om arszczon e  s zy je  bab - g adów ,  noczem 
ro z c za ro w a n e  s ch o w a ły  m a łe  g łó w k i  i w róc i ły  do dorru

—  C zy  b ędz ie  pan i m ia ła  o d w a g ę  zw ie d z ie  św ią ty n ię  
w f ż ó w ?  W ą tp ię ,  c z y  s ię p an i  spodoba.

—  N ie s ły c h a n ie  m n ie  to  z a c iek a w ia  —  za w o ła ła  m ło ­
da kobieta. —  A l e  pan m us i to zn ać  na p a m ięć

—  Dziś w szys tko  w y d a je  m i  s ię  nowe.
W idok ,  k tó ry  okaza ł  s ię  oczom  A u d re y ,  n ape łn i ł  ją  

ż g ro zą .  W  p ie rw s ze j  ch w i l i ,  n ie  zd a ją c  sob ie  s p ra w y  z  
tego, co  j ą  o tacza, d o j r z a ła  t y lk o  o ł ta r z  o sk om p l ik o w a ­
ne j  a r c h i t e k tu r z e ;  w k o ło  ko lu m n  o ł ta r za  w , ły  s ię  g rube  
m e ta lo w e  łod y g i .  Bonz. k tóry  ich op row a dza ł ,  u d e rzy ł  
w  g o n g  i coś zanuc ił  po c ich u :  ł o d y g i  w p e łz a ly  jed n e  na 
d ru g ie ,  sk ręca ły  s ię  i r o zk ręca ły ,  lśn iące , lepkie ,  z z ło ­
w r o g o  w ym iągn ię tem i naprzód  p a s zc za m 7, w .  k tórych  w i ­
dać  by ło  ru c h l iw e  cza rne  ję zy czk i .

T u ż  koło n ó g  A u d re y  coś, co w z ię ła  za l ianę, w y d łu ­
ży ło  się n a g le  i p ope łz lo .  T e r a z  rusza ła  s ię j u ż  cała ś w ią ­
tyn ia ,  w i ru ją c  w o ln ym , r o ta c y jn y m  ruchem  w ko ło  .Au­
drey, zm a r tw ia łe j  z p rzerażen ia .

—  J a k :eż  to  s traszne  —  w es tchn ę ła ,  b l iska  om dlen ia .
S e l im  o to c zy ł  j ą  ram ien iem  i p r z y tu l i ł  do s ieb ie  ru ­

chem- pe łn ym  s i ły  i męskości.

—  N ie  p o tr z eb u je  s ię  pan i n ic zego  obaw iać .  P ro s zę  

się ty lk o  n ie  ruszać.
O p a r ła  g ło w ę  o p ie rś  m łodego  ks ięc ia .  U śc isk  ramion 

zac ieśn i ł  się. P e w n e j  nocy, na statku, uczuła  podobny 
z a w ró t  g ło w y  w  to w a r z y s tw ie  o f ic e ra ,  t e ra z  m ia ła  pe łną  
św iad om ość  o g a r n ia ją c e g o  j ą  n iepoko ju  i n ie  chc ia ła  się 
pi-zed n im  b ron ić .  Z resztą ,  c z y i  w  te j  św ią tyn i ,  w k tóre j  
m nis i śp iew a l i  psa lm y, n ie  h ron i ło  j ą  samo o to c zen ie?  
Coś ś l isk iego  dotknęło  j e j  nóg.

—  W s zy s tk o  m i jed n o  —  pom yś la ła .
—  M o że  pan i o tw o r z y ć  o c z y  —  m ó w i ł  Se l im  —  W ę ­

że za ra z  zasną.
I  r z e c z y w iś c ie  p ła zy  za s ty g ły  i zn ie ruchom ia ły ,  jak  

senne w id z ia d ło  w  koń czącym  się koszm arze .
O puśc i l i  św ią tyn ię .  K o lo  l im u zyn y  stał samochód, 

k tó r y  przyw ióz ł  A u d rey .  D otąd  n iepoko iła  się myślą p o ­
w rotu  z Sebrnem, tem, co pow iedzą  W i l f o r d o w ie  i ją k  
będz ie  ż a r to w a ł  R obert ,  t e ra z  na m yśl o sam otnym  po­
w ro c ie  o g a rn ę ło  j ą  uczuc ie  ro c za row a n ia .

—  N ie z m ie rn ie  m i p rzyk ro ,  że  nie dyspon u ję  d łuż­
szym p rz ec ią g ie m  czasu. T a k  p ra gn ą łem  od w ie źć  panią  
osobiście.

—  Z ob aczy m y  s ię ju t r o  na ob ied z ie  —  odpar ł .
—  N ie  b ęd z iem y  sami.
—  A  rano w  m ec ze c ie ?
—  Będę tam. ale, n ies te ty ,  w  g od z in ie  u roczys tego  

nabożeństwa . M ó j  a d ju ta n t  —  w skaza ł  na Ram ana, sto­
jącego  p r z y  d rzw iczkach  samochodu, —  będz ie  czeka ł  
na pan ią  o jed en as te j .

P o m ó g ł  A u d r e y  w s ią ś ć  do sam ochodu.

—  P r o s ić  będę A l l a h a  —  c ią g n ą ł  d a le j  w eso łym  g ło ­
sem, —  żeby k an g -w a h  z a k w itn ą ł  d la  pani ju tro  wieczór.

—  K a n g -w a h ?  Cóż to tak ieg o?

—  Kv\ iat, rosn ący  sp ec ja ln ie  w  P en a n gu  i w  Udał-  
gorze .  R o zk w ita  dw a  r a z j  do roku, punktua ln ie  o p ó łn o ­
cy  i W iedn ie  z b lask iem  z o i z y ;  da ty  k w itn ię c ia  n ie m o­
żna ustaltó. T e g o  w idoku  n ie  zapom in a  s ię  n igdy .  Po-

kang-w ah  nie k w i t ł  je s zc ze  tego roku, matuy p e w ­

ne szanse.

U ją ł  j e j  rękę i t r zym a ł  w  sw o ich  d łon iach .

—  C zy  pan i w ie  o czem m yś lę ?  O p ew nym  w ierszyku  
m a la jsk im , o d z w ie r c ia d la ją c y m  dok łaan ie  obecny stan 
m o je j  duszy.

—  P ro s zę  m i go  pow iedz ieć . . .  na tu ra ln ie  w  t łum a­

czeniu.

„ —  Jes teś  m o ją  g w ia z d ą  
R o z ś w ie t l i ł a ś  m rck  m o je j  nocy  
N i e  z g a śn i j  n im  um rę
Bo chcę  um ie rać  w  ś w ie t le  tw o ich  p” om ien i" .

P od n ió s ł  rękę  A u d r e y  do u s t

—  D o  ju t r a  —  pow ied z ia ł .

Se lim , w r ó c iw s z y  do pałacu, zam ów ił  kąpie l i p o ­
szedł do syna. O ba j m ieszka l i  w  zm oo ern iz ow an em  
sk rzyd le  pałacu. C hodz i ło  mu o to, żeby  Ió ra h im  by ł  s ta ­
le p r z y  nim. W  L d a i g o r  - Baru, gdz ie  zo s ta ły  ks iężne, 
c zu jn ość  j e g o  w zm a g a ła  s ię jeszcze .  S ta ra  służącą. K in -  
ta, p ie 'ę g n ia r k a  p ie rw s ze j  zony, n ie opuszcza ła  n igdy  
u w ie lb ian eg o  p r z e z  s iebie  malca. Se l im  m ia ł  z d ru g ie j  
żony, ks iężne j  Isch i,  córeczkę, k tó ra  zm ar ła  w  w ieku  
dwóch lat. O s ta tn ia  m ałżonka nie dała  mu jeszcze  
potom stw a . Od czasu śm ierc i  p ie rw s ze j  z o r y  ob ie  ks ięż ­
ne m a rzy ły  o u rodzen iu  syna i n ie n a w id z i ły  Ib rah im a .

Se l im  o żen i ł  się z n iem i, n ie  zn a jąc  ich, n a m ó w ion y  
p rzez  p r z y ja c ió ł  i rodzinę. B y ły  ładne, p ły tk ie ,  bez k u l­
tu ry :  m ałe  zw ie rzą tka .  Czasem  w zb u d za ły  w  nim pożą ­
danie . K o le in o  b a w i ły  go lub nudziły .  T y lk o  Zobeida . 
p ie rw s za  żona, która  umarła , p o t r a f i ła  na n iego  w y w r z e ć  
pew ien  w p ły w .  O sta tn ie  la ta  n ie  wstaw7ała w ca le ,  do­
tknięta jakąś  ta jem n ic zą  chorobą. Se l im  sp ro w ad z i ł  k i l ­
ku eu rope jsk ich  dok to rów  i am erykańsk iego  lekarza ,  
m ies zk a ją cego  w  P .aha jangu : w s zy s cy  o n 7 doszli do p rze ­
konania, że chodz iło  tu o za t ru c ie  k rw i .  '

(C .  ć  n . ) .

ma poszuku je  r ó w n ie ż  b u ch a lte ra  
i zam ieszcza  og łos zen ie  w  p iś­
mie.

F oszu k u jąc j  posady  X  p rzeczy  
tał og łoszen ie ,  a le  nie k w a p i  s ię  
do te j  f i rm y .

D ia c ze g c?  Bo musi zn a le źć
przedtem  zna jom ega , 

kogoś w  te j  t i rm ie  r „ s p i k n i e "  go  
p rzed tem  z nim w  knajp ie .

Bez tego  X. n ie  skorzys ta  
w p ros t  i  og łoszen ia ,  popros tu  n ie  
w ie rzy .

T y m czasem  w  f i r m ie  ro zp y tu ­
ją  na p ra w o  i l e w o :

—  S łuch a jc ie ,  kolego, s łysza łem  
to |ze X .  szuka posady  bucha ltera ,  

mam dla  n iego  posadę, c z y  n ie  ze­
ch c ie l ib yś c ie  m ię  z n im  „ s p ik ­
n ą ć "  ?

O b se rw u ją c  zn a jom ych  i n ie- 
z n a j o m y c ł . c zu ję  s ym p a t ję  do 
tych os ta f nich. S4  to  ludz ie  u p rze j  
mi, uczynn i,  m il i  i lo ja ln i .  Z w ła ­
szcza n ie zn a jom e  k ob ie ty  są cza ­
ru jące .  N iem a  n ic  b a rd z ie j  frept*. 
jącego ,  juk  idąca  u licą  s y lw e tk a  
p iękne j n ie zn a jom e j .  S tosunek j e j  
do za le t  zn a jom ych  je s t  o lb rzym i 
D z ies ięć  zn a jo m ych  m ożn aby  
śm ia ło  oddać  za je d n ą  ta jem n i 
cza  n ie zn a jo m ą  damę. J es t  to i- 
istota zu p em ie  pozD aw lona  w ad ,  
ju ż  p ra w ie  n ie cz łow iek ,  a sym ­
bol.

A l e  spróbu j,  cz łow ieku , j ą  r o ­
zmąć... w szys tko  p rzepada , i lu z ja  
pryska, j a k  bańka m vd la n a  —  bo 
oto m asz  rap tem  je d n ą  zn a jom ą  
w ięce j ,  k tó ra  n ie  różn i s ię  n iczem  
od pon rzedn ich  zn a jom ych .

Z as tan a w iam  się n ieraz , eoby  
to bvło , gdyby  lu d z ie  zan iech a l i  
f o rm  tow arzysk ich ,  z r e z y g n o w a l i  
z w y m a g a n e j  f o rm y  p rz ed s ta w ia ­
nia się sobie naw za jem .

S trach  b ie rz e  na sama m yśl o 
tem Sto t e l e f o n ó w  dzienn ie , s to  
p ióśb  o p ro tekę ję ,  sto w i z y t  pod­
szy tych  ukry tą  s ta rann ie  ten den ­
c ją, sto zapy tań  o radę. sto próśb  
o pożyczkę  i ty s iące  od p row ad za ń  
do domu pod rękę.

I  w7szystko na nic, bo znajomi 
są z gruntu zawistni i meuczyD- 
ni.

L e p ie j  n iech ju ż  zostanie ,  ja k  
iest. j u r .
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P i  enumeraia 
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666.99 (ogó lny ).  Sekretarz redakcji przyjmuje interesantów codziennie z wyjątkiem niedziel i świot 
w  godz. 12 —  13.

A D M IN IS T R A C J A :  Warszawa 7goda 1. Te lefony: Administracja i Z a r z ą d  691-64.
\Yydz5al ogłoszeń 691-56. Skrzynka pocztowa 745. Adres telegraficzny —  A B  
F. K O. Nr. 13550.

P R Z F .D S f NWICIFLSrW Kalisz, Aleja Józefiny 11, tel. 209; F io trk ó i 
Włocławek, Cyganka 26, tel. 136.

P R E N U M E R A T A :  miejscowa ' z  odnoszeniem do domu) i z,-.miejscowa zł. 2.30 miesięczni*- wraz - dziełami 
Sienkiewicza zł. 3.30 miesięcznie. * ’

Trybunalski, Słowackiego 9, tel. 59;

f  p i ą - y  r / l  r  1 c y p ń  .  za miejsce wysokość- 1 mihmetrs przez szerokość jednej szpal-
• ty  (na wszystkich stronach p- 6 szpalt):  na 1 -ej stroni  7 !*„

w  tekście (wśród artykułów) —  70 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) —  50 gr., na ostatniej stronie —  
60 gr. Notatki r e k l a m o w e  —  l  zł. K o m u n i k a t y  i  w y j a ś n i e n i a  —  1.50 zł., o p i s y  s p e c j a l n e    3 zł., l e k a r ­
s k i e  —  3 1 gr. N e k r o l o g j a  po 30 g r  D r o b n e  po 20 gr. za wyraz, duże litery w  ogłoszeniach „drobnych" bezy 
sie za oddzielne wyrazy, a tiusty druk —  nodwójni*. Notatki reklamowe oznacza się cyfrą (N . ) ,  a komunika- 
ty  i wyjaśnienia cy frą  'K . ) .  7,a terminy baku  ogłoszeń Administracja nie odpowiada.
M ydz ia ł  ogłoszeń; Zgoda 1 , tei. 691-56 —  biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz.
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